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Szkolna miłość…cz.1

Uff...gimnazjum za mną. Jestem bardzo zadowolona z moich wyników w nauce.

Siedzę teraz na apelu zakończenia roku trzecich klas gimnazjum i wyobraźnią

bujam już w obłokach. Mam przed oczami tegoroczne wakacje z rodziną.

Zastanawiam się jak zagospodaruję tyle wolnego czasu.!! W sumie nie ma nad

czym się zastanawiać, 2 miesiące to naprawdę szmat czasu i na pewno wszystko

zdążę zrobić. Ale co będzie jak wakacje się skończą? No właśnie,... znowu szkoła.

Jeszcze nie wybrałam żadnego liceum, ale wiem, że na pewno chcę iść na profil

biologiczno-medyczny. Z moimi wynikami mam nadzieję, że się dostanę.

- Laura Nowak!- w tym momencie usłyszałam głos dyrektora wzywającego mnie

na środek po odbiór świadectwa. Byłam tak zamyślona, że nawet nie zauważyłam,

kiedy zaczęto rozdawać świadectwa. Na środku rozdawano tylko świadectwa z

wyróżnieniem, reszta otrzymywała je dopiero po rozejściu się poszczególnych klas

z wychowawcami do ich sal.

Gdy podeszłam do Pana Dyrektora, ten wręczył mi książkę wraz ze świadectwem

ukończenia gimnazjum, oraz wspomniał, że to ja mam najwyższą średnią w szkole.

Nie lubię, gdy chwali się mnie na forum przed wszystkimi, dlatego odebrałam

gratulacje i jak najszybciej wróciłam na swoje miejsce. Wszyscy jednak bili mi

mocne brawa, nauczyciele, pracownicy szkoły oraz uczniowie i ich rodzice.

Apel trwał jeszcze dobre pól godzinki. Przedstawiliśmy scenki przygotowane na tę

okazję i rozeszliśmy się do klas. Tam pozostali uczniowie otrzymali swoje

świadectwa. Nasza pani wychowawczyni pożegnała się z nami i wręczyła nam

słoniki szczęścia na dalszą drogę w życiu. Mówiła, że teraz wchodzimy w dorosłe

życie i to od nas będzie zależało jak ono będzie wyglądało. Po zakończeniu

wyszliśmy z klasą do jakiejś najbliższej kawiarenki. W końcu jednak to się

skończyło, i już byłam sama w domu. Zaczęłam rozmyślać jak to będzie w nowej

szkole, jak ja się tam odnajdę..

Pierwszy miesiąc spędziłam bardzo fajnie, gdyż jeździłam z moją przyjaciółką do

hospicjum. Tam spędzałam prawie cały dzień bawiąc się z tymi ,,innymi" dziećmi.

Drugi miesiąc był dziwnym miesiącem, bo ciągle rozmyślałam o nowej szkole.

Dowiedziałam się też, że dostałam się do jednego z najlepszych liceów w moim

mieście. Z jednej strony szczęście z drugiej strach. Doszło też do jednego spotkania

klasowego, ale mimo że już poznałam część klasy to i tak nie czułam się jeszcze

pewnie. Mieliśmy w klasie bardzo mało chłopaków, bo tylko 12 na 36 uczniów.

Kolejny miesiąc wakacji z głowy.

Nadszedł wrzesień. Początek roku, ble, ble, ble.. Szkoła znów rozpoczęta. Tego

dnia poznałam tych, których nie było w wakacje na spotkaniu klasowy. Dziewczyn

o imieniu Laura było w klasie 3. Szczególną uwagę zwróciłam jednak na pewnego

chłopaka, który nazywał się Maks. On natomiast był tylko jeden. :P

Kolejnego dnia oczywiście gapiłam się na niego kiedy tylko mogłam, kiedy tylko

była jakaś okazja. Czasami spotkałam jego wzrok, jednak starałam się od niego nie

uciekać. Czułam wtedy, że jestem dziwna, bo wyraźnie spodobał mi się chłopak,



który na mnie nie spoglądał. Przynajmniej tego nie widziałam. Pomyślałam jednak,

że skoro tak jest to muszę sobie odpuścić, i zaczęłam żyć ,,normalnie", tak jakby

nigdy mi się nie podobał. Nie spoglądałam na niego, a rozmawiałam tak jak

zawsze, tak po prostu. Trwało to jakiś miesiąc, no może dwa, gdy napisał gdzieś w

internecie czy ktoś mógłby mu przynieść zeszyt z biologii. Ze względu na to, że

nikt mu nie odpisywał, postanowiłam, że pożyczę mu ten zeszyt, bo co to takiego.

Oczywiście już nawet zapomniałam, że mi się podoba, po prostu odstawiłam to na

bok.

Następnego dnia dałam mu ten zeszyt.

-dzięki- usłyszałam z jego ust. Powiedział to z takim wspaniałym uśmiechem, że

cały czas miałam go przed oczami.

- Nie ma sprawy- odpowiedziałam

- a mogłabyś pomóc mi obsłużyć to ksero?- dorzucił po chwili. To była 10

minutowa przerwa, a po niej miałam pisać sprawdzian z angielskiego. Chciałam

sobie coś tam przypomnieć, ale co miałam zrobić, kiedy chłopak o którym ciągle

myślę prosi mnie o pomoc?

- No dobra, ale jak się nie nauczę to będzie to Twoja wina- śmiałam się i

spoglądałam mu prosto w oczy.

- Dobra.- też się uśmiechnął

Zrobiliśmy to co trzeba było, po czym poszliśmy na lekcję. Sprawdzian poszedł

dobrze, i niepotrzebnie się denerwowałam. Po całym dniu nauki wróciłam do

domu. Nie mogłam o nim przestać myśleć... Czy ja się przypadkiem nie

zakochałam?...
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Następny dzień. Jak zwykle wstałam i przygotowałam się do wyjścia. Tego dnia

nie musiałam specjalnie się spieszyć, bo byliśmy zwolnieni z pierwszej lekcji.

Mimo to postanowiłam jednak, że będę w szkole jak ,,normalnie". Zazwyczaj w

takie dni spotykam się z moją przyjaciółką w szkole i mamy całe 45 minut na

gadanie ,, o świecie". Rodzice wyszli do pracy.

Zostałam tylko ja i moja siostra. Kasia ma 14 lat. Jest o dwa lata młodsza, ale

zawsze mogę z nią pogadać o babskich sprawach. W końcu ma już te 14 lat.

Zegarek wskazał godzinę 7.30. Powinnam już wyjść, żeby na 8.00 być w szkole.

Wyszłam jednak o 7.38, bo musiałam zadbać o książki i kanapki. Nie obawiałam

się, że nie zdążę ponieważ zaczynam lekcje za godzinę.

Szkołę miałam oddaloną od domu gdzieś o 30 minut spacerkiem. Tym razem

akurat spieszyłam się, żeby na 8.00 zdążyć, gdyż obiecałam to przyjaciółce. Będąc

niedaleko ,,budy" zauważyłam Maksa. Szedł on po drugiej stronie ulicy. Widocznie

też kierował się ku szkole na pierwszy dzwonek. Wpatrywałam się w niegoprzystojniaka słuchającego muzyki. W pewnym momencie zderzyłam się z kimś

idącym z naprzeciwka. Było to dość bolesne zderzenie, bo aż mną zachwiało.

Stanęłam w miejscu i próbowałam dojść do siebie.



- Nic Ci nie jest?- spytał nieznajomy

- Nie, nic. A Tobie? Przepraszam, zagapiłam się- odpowiedziałam

- Mi też nic. Spoko, ja też w tym momencie się odwróciłem, bo wydawało mi się,

że ktoś mnie woła, a tu BUM!- te ostatnie słowa wypowiedział z taką tonacją, że

sama zaczęłam się śmiać.- Jestem Natan, miło mi- uśmiechnął się i podał mi rękę.

- Laura- odwzajemniłam uśmiech

- Widzę, że się gdzieś spieszysz, mogę dowiedzieć się gdzie tak pędzisz?

- Do szkoły, obiecałam przyjaciółce, że będę na 8.00, ale obawiam się, że ta

obietnica to już przeszłość.- Zerknęłam w jego oczy. Były one brązowe i duże.

Natan miał też delikatną brodę, która podkreślała jego atrakcyjność. Zwróciłam

uwagę, że był bardzo przystojny, i na pewno starszy ode mnie o jakiś rok, może

dwa.

- Tak, masz rację.- roześmiał się.- a do jakiej chodzisz szkoły?

- Do ,,piątki". Tu niedaleko..- nie zdążyłam skończyć bo on znów się odezwał:

- Ja też chodzę do ,,piątki". A do której klasy?

- W tym roku zaczęłam dopiero pierwszą a ty?.- znów zerknęłam w jego oczka na

dłuższą chwilę, i zauważyłam, że on wpatruje się w moje już od długiego czasu.

- Ja jestem w drugiej. Wiesz, tak po środku. Słyszałem, że się spieszysz, więc do

zobaczenie. Mam nadzieję, że wpadniemy na siebie w szkole. Ale nie w ten sposób

jak dzisiaj. - Uśmiechnął się szeroko.

- No fakt, przecież się spieszę..., to do zobaczenia!!- skończyłam i ruszyłam w

dalszą drogę do szkoły.

Zostały mi jakieś 3 minuty drogi. A w niej rozmyślałam o poznanym koledze.

Wiem, że jest przystojny, ale przecież to Maks zawrócił mi w głowie. Moje serce

należy tylko do niego. Ale jak? Skoro on nie zwraca na mnie uwagi? Moje bujanie

w obłokach skończyło się w momencie gdy weszłam do szkoły i rzuciła się na

mnie Nikola.

- Oj kochana, spóźniłaś się 15 minut!- widać było na jej ustach śmiech

- Wiem, ale nie uwierzysz co mnie spotkało po drodze.

- No to dawaj..

- Czekaj, daj mi się chociaż rozebrać- zaśmiałyśmy się i poszłyśmy na ławkę.

Zaczęłam wszystko od początku. O Maksie powiedziałam jej dopiero dzisiaj. Nie

była zachwycona z tego powodu, że dowiaduje się po takim czasie, ale co zrobić.

W końcu zaczęłam mówić o Natanie. Oczywście powiedziałam jej, że jest

przystojny i to nawet bardzo, bo przecież chciała wiedzieć wszystko..

- No ty się może zdecyduj, czy podoba Ci się Maks, czy jakiś nowo poznany

Natan.

Ja oczywiście byłam pewna, że to Maks jest tym jedynym, ale On nie zwracał na

mnie uwagi. Wiadomo, rozmawiał ze mną, bo czemu by nie, ale o czymś więcej to

mogłam pomarzyć.. Chociaż w ostatnim czasie zauważyłam, że na mnie patrzy i to

dość często. Nie mogłam się pomylić, bo ja na niego patrzę ciągle!

- Daj spokój. A wiesz o którym Natanie mówię?

- Nie, nie wiem, pokażesz mi go kiedyś.

- Okej.

W tym momencie zobaczyłam Maksa idącego w naszą stronę.



- Cześć dziewczyny- powiedział i uśmiechnął się.

- Hej, co tam? Co tak szybko przyszedłeś?- zapytałam

- A tak jakoś wyszło. A wy?- usiadł na ławce obok mnie. Chociaż obok Nikoli też

było wolne miejsce.

- My przyszłyśmy poplotkować.- powiedziała Nika

- Poplotkować, mówicie?- Spojrzał na mnie- a o czym?

- O wszystkim!- palnęłam, żeby Nika czegoś nie wygadała

- Na przykład? Gadałyście o mnie?- zalotny wzrok

- Ależ oczywiście, nie mogłyśmy Cię ominąć. Mówiłyśmy, że jesteś

najwspanialszy, najprzystojniejszy i wgl.- teraz odezwała się Nikola.

- Jestem aż tak idealny?-roześmiał się

- Jak książę z bajki- znów walnęła Nika.- Dobra zaraz wrócę idę do sklepiku.

Ja nie odzywałam się, ale czułam, że brnie ona za daleko.W tym momencie Maks

wstał, wyprężył się jak paw i takim ,,poważnym głosem" powiedział:

- Czy zechce księżniczka zatańczyć z królewiczem?- zwrócił się do mnie i podał

rękę, czkając na moją

- Księżniczka?- zdziwiłam się- Tak jeśli nadarzyła mi się okazja, to czemu nie?. :D

Podałam mu rękę, a on zrobił ze mną kilka obrotów. Na ostatnim odchylił mnie do

tyłu i pochylił się nade mną.

- Wiesz, co w tym momencie powinno się stać?

Zamurowało mnie. Czy on chce mnie pocałować?

- Ależ oczywiście, że wiem.- Postanowiłam zaryzykować- Teraz powinieneś mnie

pocałować.- w tym momencie musiałam się zaczerwienić, bo poczułam ciepło na

policzkach. Chciałam wstać, jednak nie pozwolił mi. Złapał mnie drugą ręką za

szyję i pocałował.

W tym momencie poczułam jego usta na swoich. Pocałunek trwał może z 10

sekund. Gdy już skończył odstawił mnie na miejsce.

- I jak? Mogło być?

- Nie było źle- odpowiedziałam i roześmiałam się. Teraz wróciła Nikola i

zadzwonił dzwonek na przerwę. Wbiegł też nie wiadomo skąd Kamil&lt;kolega z

klasy&gt; i porwał Maksa. Po pocałunku nie zamieniliśmy więcej niż jedno zdanie.

Opowiedziałam o całym zdarzeniu Nikoli. Ta była zdziwiona, że jeszcze przed

dwudziestoma minutami mówiłam, że nie mam u Maksa żadnych szans, a już

pojechałam z nim tak daleko. Ale ten pocałunek chyba dla niego nic nie znaczył.

Nie wiem.

W połowie lekcji na przerwie usiadłyśmy z Niką przy wejściu do szkoły i jak

zwykle gadałyśmy nie wiadomo o czym. W tym momencie do szkoły wszedł

Natan. Nie zauważył mnie od razu, ale dopiero po chwili, gdy odwrócił się w naszą

stronę. Pokiwał ręką i uśmiechnął się. Zrobiłam dokładnie to samo.

- Mówiłaś o tym Natanie?- pytała Nika

- Tak, a co znasz go?

- No mój przyjaciel chodzi z nim do klasy i się z nim przyjaźni od dobrych kilku

lat. A przystojny to faktycznie jest.- odpowiedziała

- A jak ma na imię ten Twój przyjaciel?

- Marcin- codziennie się z nim widuję i gadamy.



- Aaa.. :)- uśmiechnęłam się i już był czas na kolejną lekcję.

Z Maksem jakoś do końca dnia nie było okazji pogadać. A pierwsza przecież nie

podejdę. Pocałunek był wspaniały, ale raczej nic nie znaczący.

Wróciłam do domu. A w głowie tylko Maks. Nie wiem dlaczego, ale przez chwilę

pomyślałam o Natanie. Tylko dlaczego?
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No to mamy piątek. Niby fajnie, ale co z tego skoro dwa dni nie zobaczę Maksa?

W sumie co ja sobie obiecuję? Pocałował mnie i wielkie ,,halo".

Przygotowałam się do szkoły i po jakimś czasie już w niej byłam. Nikoli jeszcze

nie było. Nie było nikogo z mojej klasy. Na końcu długiego korytarza siedział tylko

jakiś chłopak i czytał książkę. Usiadłam więc na ławce i sama zabrałam się za

studiowanie mojego zeszytu z biologii, gdyż miałam dzisiaj sprawdzian.

,,Chloroplast, mitochondrium, jądro.."-powtarzałam sobie, gdy w pewnym

momencie ktoś mi przerwał.

- Jądro?- zapytał nieznajomy głos( był to jakiś chłopak)- dziewczyno czego ty się

uczysz? O jądrach to chyba jeszcze nie teraz- zaczął się śmiać. Ja też się

roześmiałam i odwróciłam się, żeby sprawdzić kto mnie zaczepił. &lt;To był Natan&gt;

- O matko, to ty. Hej, miło Cię widzieć. Co tam słychać?

- Siemanko, tak to ja, a kogo się spodziewałaś?

- Nie nikogo, zdziwiłam się tylko.- po tych słowach wysłałam mu miły uśmiech.

- Rozumiem, z czego się uczysz? Jądro, jądro, jądro- zaczął się naśmiewać.

- No przestań, przecież wiesz o jakie jądro mi chodziło.- uderzyłam go w klatę, ale

dość lekko, bo była mocno umięśniona.

- Wiem, wiem... Jądro..- nie zdążył dokończyć, bo zrobiłam to ja.

- Tak komórkowe!- powiedziałam głośniej nie mogąc przestać się śmiać.

- Okej, ale powiem Ci, że siły to ty nie masz. -Znów ten słodki uśmiech.

- Wiem, jestem słaba, albo to ty masz taki mocny brzuszek. Dotknęłam miejsca, w

które wcześniej go uderzyłam.

- Możliwe.- uśmiechnął się i niby przypadkowo dotknął mojej dłoni.- Co masz

pierwsze?

- Biologię, i dlatego się uczę.

- O jądrze? haahaha

- Przestań się śmiać, bo to może nie być dla Ciebie miłe doświadczenie.- przyjęłam

srogą minę pod którą nie mogłam ukryć śmiechu.

- A co mi zrobisz?

- Znów Cię pobiję.

- Dobrze będę grzeczny.- Usiadł prosto i nic nie mówił.

- No dobrze już, powiedz coś.- brzmiało to jak błaganie

- Ładnie dziś wyglądasz.- Bez zastanowienia powiedział Natan.

- Yyy..dziękuję.- Nie wiedziałam co odpowiedzieć.



Natan nic nie powiedział, bo w tym momencie zadzwonił dzwonek na przerwę i

podszedł do nas Maks. Nawet nie wiem skąd on się tam wziął i kiedy przyszedł.

- Cześć Laura.- powiedział do mnie a do Natana ,,Siema:" i podał mu rękę- chociaż

wcale go nie znał.

- Hej Maks.

Przez moment była cisza..

- Aaa..Maks to jest Natan. Natan to jest Maks.- Przedstawiłam ich sobie.

- Jeszcze raz siema- tym razem odezwał się Natan

- Słuchaj Laura chciałbym z Tobą pogadać, moglibyśmy się przejść? Jest długa

przerwa.

- Okej,- dziwnie się poczułam zostawiając Natana. - będę leciała, do zobaczenia

później- uśmiechnęłam się i poszłam za Maksem, który pociągnął mnie za rękę.

- Spoko, do zobaczenia!- odpowiedział Natan prawie za mną krzycząc.

Maks się nie odwrócił, aż do momentu wyjścia ze szkoły. Tam dopiero stanęliśmy.

Postanowiłam zacząć rozmowę:

- To o czym chciałeś ze mną rozmawiać?

- O wczorajszym pocałunku.

Zamurowało mnie. O czym on chce gadać? Może chce mi powiedzieć, że się we

mnie zakochał? Nie to niemożliwe. Ja i On? Przecież on ma powodzenie u

wszystkich dziewczyn. Flirtuje z każdą. Moment...ale żadnej jeszcze nie pocałował

ot tak... Ocknęłam się i odezwałam:

- Yhy..i co dalej?

- Nie wiem jak Ci to powiedzieć, ale...

- No dawaj wyduś to z siebie, zaraz skończy się przerwa.- ponaglałam go

-No dobra, chciałem Ci powiedzieć, że nie chcę żebyś sobie coś obiecywała, bo ten

pocałunek był spontaniczny, no wiesz...

Osłupiałam po jego słowach. Właśnie złamał moje serce. Byłam w nim szaleńczo

zakochana, a on zrobił mi coś takiego...

- Tak wiem, nic dla ciebie nie znaczył, mam rację?

- No tak, bo wiesz, ja mam...- wahał się czy ma to powiedzieć.- ja mam

dziewczynę. Dokładnie od wczoraj. Tuż po tym pocałunku ją zdobyłem.

- Nie no spoko, zdobyłeś mówisz?- udawałam twardą, ale czułam, że do oczu

napływają mi łzy.- życzę Wam szczęścia. - powiedziałam i uciekłam do łazienki.

Tam spotkałam Nikolę.

- Czemu płaczesz? Co się stało?

- Maks powiedział mi, że nic do mnie nie czuje, i że ma dziewczynę. Wiesz co to

za ździra?- mówiłam roztrzęsiona.

- Przestań tak mówić, jesteś zdenerwowana. Ochłoń.

- Ale co ja sobie myślałam? Że będziemy razem i będziemy żyli długo i

szczęśliwie? Głupia...Przecież znamy się od kilku miesięcy a ja już się zakochałam.

- Dobra, nie możesz w takim stanie iść na lekcje. Chodź powiem pani, że się źle

czułaś i poszłaś do pielęgniarki..

- Nie, dam radę, tylko pożycz mi kosmetyki, poprawię sobie makijaż.- mówiłam

Nikola spytała mnie czy na pewno. Ja jednak byłam pewna, że tak. Bo przecież nie

mogę zostawić wszystkiego przez jednego głupiego chłopaka?



Lekcje się zaczęły. Nie spojrzałam na Maksa ani przez chwilę. Napisałam

sprawdzian z biologii i poszedł mi nawet dobrze. Myślę, że to dlatego, że

przypomniałam sobie Natana jak mnie rozśmieszał przed lekcją.

Żadna przerwa nie była dla mnie tak długa jak te dzisiejsze. Marzyłam o tym żeby

pójść do domu. Co prawda z biegiem dnia zaczął nawet poprawiać mi się humor i

już na ostatniej przerwie byłam taka jak przed ,,zakochaniem". Uświadomiłam

sobie, że przecież to tylko głupie uczucie, które z czasem,&lt; gdy będę się starała.&gt;się ulotni.

Po ostatniej godzinie wyszłam ze szkoły i skierowałam się w stronę domu.

Zazwyczaj chodziłam sama, bo nikt nie mieszkał w tych okolicach, co ja. A jak już

mieszkał to nie kończył o tej samej godzinie. Nie wiem dlaczego, ale znów zaczęły

płynąć mi łzy. Nie takie gorzkie jak wtedy w łazience, ale subtelne. Jedna po

drugiej. Nie panowałam nad nimi. To nie był płacz, to były zwykłe łzy.

Wiedziałam, że w końcu to przejdzie.

W pewnym momencie dogonił mnie Natan.

- Cześć Laurko- uśmiechnął się, jednak jeszcze się nie spojrzał. Szybko starłam łzy.

- Hej, znów się spotykamy.- odwzajemniłam uśmiech, którego zapewne nie

widział.

Stało się to czego obawiałam się najbardziej. Spojrzał na mnie.

- Ej, co się stało, płakałaś?- zapytał, po czym stanął naprzeciw mnie i położył

dłonie na moich policzkach ocierając łzy, które spływały/.

- Nie, wiesz ja tak mam, gdy jest za jasno, a teraz właśnie pali słońce.- zaśmiałam

się i patrzyłam mu w oczy, zresztą tak jak on mi.

- Myślisz, że Ci uwierzę?- zapytał.

- Tak, ja to wiem. A jak nie, to Cię pobiję. haha- udawałam śmiech

- Okej, tak nie chcesz mówić, to nie naciskam, ale pamiętaj o mnie, że zawsze masz

we mnie wsparcie dobrze?

Poczułam coś miłego w sercu.

- Dobrze.- odpowiedziałam

- Okej, to uzgodnione. A teraz mam pomysł, zabieram Cię na ,,dziki wypad".złapał mnie za rękę i pociągnął za sobą. Pobiegłam za nim i w ostatniej chwili

wskoczyliśmy do autobusu, który nadal nie wiedziałam gdzie nas dowiezie.

- Co ty robisz? Jesteś szalony- powiedziałam mu, gdy weszliśmy do autobusu.

- Zobaczysz- uśmiechnął się.- usiądź.- wskazał mi jedyne wolne miejsce w

autobusie.

- Dzięki- puściłam jego rękę, i poszłam przodem, a on tuż za mną.

Stanął przy mnie i ciągle na mnie patrzył. Wiedziałam to, bo spoglądałam czasami,

gdy miałam w tamtym kierunku wzrok.

Po przejechanych kilku przystankach- wysiedliśmy. Nadal nie wiedziałam, dokąd

mnie wiezie. W tym momencie powiedział:

- Jeśli ma to być niespodzianka, to muszę zawiązać Ci oczka- uśmiechnął siębyłam nieźle zdziwiona, ale był taki przekonywujący, i te jego błękitne oczy..

- Okej, ale mów mi jak będzie na drodze jakaś przeszkoda, żebym się nie zabiła..roześmiałam się



- No w końcu widzę z powrotem ten piękny uśmiech. Spoko, nie pozwoliłbym na

to.- odpowiedział mi i zawiązał oczy moją chustką.

- No to w drogę..- złapałam go za rękę oburącz.

- W drogę- powiedział i postawił pierwsze kroki....



Szkolna miłość…cz.4

Natan prowadził mnie w nieznane.

- Daleko jeszcze?- pytałam niecierpliwie

- Spokojnie za dwie minuty będziemy na miejscu.

W pewnym momencie usłyszałam muzykę. Z każdym krokiem stawała się ona

coraz głośniejsza. Nie była to jakaś tam dyskotekowa muzyka, a bardziej

przypominała mi piosenkę dla dzieci. Przez moment naprawdę poczułam się

jakbym miała 5 lat.

- To powiesz mi w końcu gdzie jesteśmy?

Natan nie odpowiedział tylko stanął za mną i zaczął odwiązywać chustkę. Zdjął ją,

a moim oczom ukazało się ogromne wesołe miasteczko.

- Matko!!- wykrzyknęłam i złapałam się za głowę.

- Nie podoba Ci się?- zapytał

- Oczywiście, że podoba! Kiedy ja ostatni raz byłam w takim miejscu.&gt;?

- No to chodź, złapał mnie za rękę i poszliśmy do krainy zabaw

Lekcje skończyły się o 14. A tutaj byliśmy aż do godziny 19.00. Bawiłam się

wspaniale. Natan powiedział żebyśmy poszli na diabelski młyn, ale kiedy

zobaczyłam jaki on jest wielki nie zgodziłam się.

- No chodź, zobaczysz jak będzie fajnie- prosił mnie

- Nie, nie ma mowy, idź sam a ja tutaj na ciebie poczekam okej?

- O nie, nie, bez Ciebie to nie to samo.- w tym momencie uklęknął przede mną i

wręcz błagał. Poczułam się tak jakby prosił mnie o rękę, więc postanowiłam, że z

nim pójdę. Raz się żyje.

- Okej, ale jak będzie mi niedobrze, to możesz na tym stracić...- oboje się

roześmialiśmy- i nie wypiorę Ci tej pięknej bluzeczki- dodałam po chwili.

- Dzięki, poświęcę tę bluzeczkę dla ciebie- wstał i jak zawsze złapał mnie za rękę.

Może to dziwne, ale wyglądaliśmy tak jak byśmy byli razem, a przecież nie

jesteśmy.

Karuzela ruszyła. A ja nie wiedziałam co mam zrobić ze strachu. Natan widział jak

bardzo się boję i nie puszczał mojej ręki ani na chwilę, a ja chowałam w niego

głowę przy każdej możliwej okazji. Dobrze trafiliśmy, bo nie siedzieliśmy na

oddzielnych miejscach, a na jednym wspólnym, gdzie miałam do niego łatwy

dostęp. Nadeszła godzina powrotu do domu. Chłopak odprowadził mnie pod dom,

a raczej blok, bo mieszkam w bloku. Przez całą drogę śmialiśmy się i

wspominaliśmy jakieś śmieszne wpadki z wesołego miasteczka. Najczęściej to ja



byłam obiektem żartów. Zaczęłam się zastanawiać czemu robię takie idiotyczne

rzeczy? No, ale Natanowi to się podobało, więc okej. Doszliśmy pod blok.

- Na którym mieszkasz piętrze?- zapytał, gdy stanęliśmy pod klatką wieżowca.

- Na 6-tym

- I do domu nie boisz się wchodzić? Bo ten diabelski młyn był znacznie mniejszy

niż Twój blok.- zaczął się śmiać.

- Nie, to co innego.- też się zaśmiałam- a ty mieszkasz w bloku czy domu?

- W domu, jeśli chcesz możesz mnie odwiedzić.

- Może kiedyś..- droczyłam się z nim- ale teraz muszę już lecieć. Mam jeszcze do

odrobienia kilka zadań, i dzięki za ten dzisiejszy ,,dziki wypad" haha.

- Nie ma sprawy, to do jutra, jeśli się zobaczymy. Ale przecież jutro sobota, więc

co chcesz odrabiać?- dał mi buziaka w policzek.

- Wiem, ale mam ich sporo, więc zrobię sobie kilka dzisiaj i na jutro będzie mniej.

No to paa..- spojrzałam na niego i weszłam do klatki.

Gdy przeszłam pierwsze piętro wyjrzałam przez okno na klatce, tak aby mnie nie

dostrzegł, i widziałam go jak stoi i powoli kieruje się w stronę swojego domu.

Popatrzyłam chwilę na niego. Pomyślałam, że ten dzień był naprawdę wspaniały.

No może pomijając ten epizod z Maksem, ale w końcu wiem, że świat nie kręci się

tylko wokół niego. Weszłam do domu. Rzuciłam torbę do pokoju i poszłam do

kuchni, gdzie krzątała się moja mama.

- Hej, co tam? Co dzisiaj tak późno?- zapytała mama

- Hej mamuś, wiesz może to dziwnie zabrzmi, ale byłam w wesołym miasteczku z

Natanem. Nie znasz go, ale mam nadzieję, że Ci go kiedyś przedstawięodpowiedziałam- co dzisiaj na obiad?

- No ja też mam nadzieję. Na jaki obiad? Ty to już chyba obiadokolacja co? Leć

umyj ręce, a ja przygotuję Ci te Twoje ulubione pierogi.

- Jesteś kochana mamuś.

Po kolacji pomknęłam do łazienki żeby się umyć. Kolejną rzeczą tego dnia było

odrobienie lekcji. Przed snem zajrzałam jeszcze na fb. Tam napisał Natan, z prośbą

o mój numer telefonu, bo tak dobrze się zaprzyjaźniliśmy, a nadal nie mieliśmy

swoich numerów. Wysłałam mu go, zrobiłam wszystko to co sobie zaplanowałam i

poszłam spać. Dzisiaj dość późno bo prawie o 23.

.A więc mamy sobotę. Otworzyłam oczy i od razu zaczęły razić mnie promyki

słońca wpadającego przed duże okno mojego pokoju. Miałam w nim bardzo duży

taras. Mimo że mieszkałam w bloku, to nie był on niewygodny. Miał prawie 90

m2. 4 pokoje, kuchnia, łazienka, jadalnia i przestronny salon. Moje osiedle

nazywało się ,,Słoneczna Dolina". Nie było tutaj żadnych gangsterów czy czegoś w

tym rodzaju. Było bardzo bezpiecznie, osiedle monitorowano 24/24h. Jeżeli chodzi

o to jak mi się żyje, to żyje mi się bardzo dobrze, wygodnie i niczego mi nie

brakuje. Mama jest nauczycielką biologii w pobliskim gimnazjum, natomiast tata

jest pediatrą. To przez niego również chciałabym nim zostać.

Usłyszałam dźwięk telefonu. To SMS. Sięgnęłam do półeczki stojącej obok łóżka.

Przetarłam oczy a na ekranie wiadomość:

- ,,Cześć. Zobacz jaki piękny dzień za oknem. Masz ochotę na spacer?. NATAN"
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